
Grudniowa pocztówka z Żor

***

Przechodzi jak duch obok tych na przystanku. Udają, że nie widzą. Ona też udaje. Dziewczyna w miniówce przytupuje. Krótka kurteczka i goła głowa. „Szpan. A potem chore jajniki, nerki” - Marlena dopowiada w myślach i nawet ze współczuciem. W tym układzie, docenia swoją niemodną kurtkę i wełniane, grube rękawiczki. Dziewczyna próbuje schować dłonie w płytkie kieszenie srebrnej kurteczki. 
- Co się, kurna gapisz, wiedźmo!? Śmierdzisz jak torba zepsutych jaj!
Dziewczyna ma rację. Śmierdzi. Od kilku dni nie miała się gdzie umyć. Nadjeżdża autobus. Kolorowy tłumek ożywa jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Marlena z żalem sobie uświadamia, że nie może stać się bezzapachowa. W myślach odlicza przystanki. Walczy ze snem. W brzuchu burczy. 

***

Usiadły w najmniej widocznym miejscu. Magda podała Marlenie świeżą drożdżówkę. 
- Jedz. Dostałam dwie. Ludzie przed świętami są mniej skąpi. I mam to!

Uchyla połę kurtki. Marlena kiwa głową z uznaniem.

Drożdżówka rozpływa się w ustach. Mało. Magda gmera w przepastnej torbie i podaje jej jeszcze kanapkę. 
- Jakiś koleś mi dał. Chyba nie jest zatruta - mówi z udanym przestrachem Magda i zaśmiewa się do łez. Kanapka dobra. Wódka też. Kilka minut później obie zasypiają, wtulone w siebie jak psiaki.

***

Śnieg skrzy milionami iskier. W dzieciństwie uwielbiała zimę. Na przystanku pojawił się nieduży kundelek. Obwąchał dokładnie kosz i podszedł do jej toreb. Wyraźnie drżał, a w skołtunionej sierści bielał zbrylony śnieg. „Biedaku” - pomyślała ze współczuciem i nieśmiało wyciągnęła ku niemu dłoń. Psi jęzor, gorący i szorstki zaczął lizać chłodną dłoń. Jakże inne wydawało jej się teraz to miasto, które pokochała kiedyś „od pierwszego wejrzenia”. Niegdyś mawiała: „Moje miasto”. Tu znalazła miłość, pracę… Na wspomnienie męża spłynął z jej oczu nowy potok łez. Wciąż tkwiło w niej bolesne i wciąż zbyt wyraźne wspomnienie choroby, która w niecałe dwa lata po ślubie zabrała ukochanego. Kundelek zaskomlił. Wzięła go na ręce i przytuliła. Marlena otarła łzy. „Trzeba się wziąć w garść!”    
***
Odchyliła siatkę i weszła na teren działki. Pies czujnie węszył nosem. Błogosławiła ludzi, którzy nie zabezpieczali zbyt mocno swoich domków. Rozejrzała się uważnie i uwalniając drzwi z prowizorycznego skobla, wsunęła się do środka, za nią pies. Wersalka, jakaś pościel, stół, dwa taborety, kuchenka na węgiel. Rozpaliła pod blachą, wyciągając ze swoich toreb kartony, kawałki drewnianych deszczułek, bryłki węgla zebrane przy piwnicznych okienkach. Pies popiskiwał cicho, jakby nie mógł się doczekać, kiedy będzie mógł się ogrzać. Odczuwała cichą radość z obecności zwierzęcia. Już nie była sama… Odkąd Magda… Zamknęła oczy i zobaczyła zsiniałą twarz przyjaciółki, tłum gapiów, rozwalone torby. „Pijaczka. Zamarzła. Alkohol rozgrzewa na chwilę, a potem to już koniec…”
Marlena rzadko wspomina życie sprzed… Nie miało to większego sensu. Przepisała mieszkanie na córkę. „Mamo, będę się tobą opiekować. Dbać o ciebie. Przepisz….” Było dobrze, dopóki córka nie przyprowadziła konkubenta. Marlena nieraz słyszała przez ścianę pokoiku, jak pijany Bernard, tłumaczy Gosi: „Po co ci ta starucha? Zabiera tylko miejsce. Żre za trzech”. 
***

Podróżni czekali w kolejce do kabiny. Burczeli na nią, że nie ma papieru, że toaleta zapchana… Skrupulatnie odliczali drobne i szybko opuszczali dworcową toaletę. Halinka z rozmachem otworzyła drzwi kabiny i… „Jasna cholera!” - zaklęła pod nosem. Innych przekleństw nie uznawała. Pochyliła się i podniosła z podłogi skórzany, mocno wypchany portfel. Nie namyślając się wiele wsunęła go do przepastnej kieszeni zielonego fartucha. 

***

Nie mogła wejść z psem na stołówkę Caritasu, ale wiedziała, że kundel będzie wiernie czekał na zewnątrz. 

- Czekaj… Przykazała mu łagodnie. - Wezmę dla ciebie coś dobrego. Obiecuję.

Dziś było suto. Znak zbliżających się świąt. Tłusty kapuśniak z porządnym kawałkiem kiełbasy. Do tego chleb. Dwa stoliki dalej siedział może ośmioletni chłopiec i dziobał długopisem w zniszczony blat; stuk, stuk, stuk… 

- Tomek - rozległo się z okienka. - Nie stukaj, tylko odrabiaj lekcje!

- Nie wiem jak? Nie rozumiem tych zadań.

- Ja ci teraz nie pomogę. Mam pracę. 

- Wiem - burknął chłopiec. - Zawsze masz pracę!

Marlena zastanawiała się. Chłopiec nadal stukał w blat, wyraźnie zniechęcony.

- Co to za zadanie? Zapytała na tyle głośno, że usłyszał za pierwszym razem.

- Z matmy… Bardzo trudne. Pani na pewno nie pomoże…

- A pokażesz mi?

Tomek podniósł się leniwie i wziął do ręki książkę i zeszyt. Usiadł naprzeciwko i pokazał co ma zadane. 

Marlena pokazała mu jak należy rozwiązać zadanie.

- Mam same pały z matmy! Skąd pani wiedziała, jak to rozwiązać?

Marlena uśmiechnęła się do niego.

- Kiedyś byłam nauczycielką matematyki…

- Serio!? Elka słyszałaś!

- Co takiego?

W okienku ukazała się głowa dziewczyny.

- Ta pani zna się na matmie! Pomogła mi!

***

Halinka wyjęła portfel i obracała przez chwilkę w dłoniach. Z pewnością, do biednego nie należał. Prawdziwa, cielęca skórka. Wytłoczona nazwa firmy. Otworzyła. Karty, plik banknotów, zdjęcia. Chyba żony i dziecka? Ładna kobieta. Śliczne dziecko. Szczęściarz po prostu. Bogaty i szczęśliwy. Westchnęła głęboko. Uśmiechnęła się gorzko na wspomnienie syna i męża. Przeliczyła pieniądze. Ponad dwa tysiące. Adres… „Nawet nie odczuje braku tych pieniędzy. Dokumenty odeślę.” Halinka spojrzała raz jeszcze na zdjęcie kobiety i dziecka. „Nie mogę… Trudno. Mogę pochodzić w tych kozakach jeszcze jedną zimę, a Maciek nie musi mieć nowej kurtki. Nigdy nie wzięłam cudzego. Co mnie napadło?!” Wyobrażała sobie reakcję męża i syna, gdy opowie o zgubie. Wiedziała, że mąż i syn nie będą zadowoleni z jej decyzji. Mąż do tej pory nie mógł jej wybaczyć, że oddała sąsiadowi 200zł, które zgubił po pijaku na schodach, a ona szła za nim i wszystko widziała. Przyszła na drugi dzień i oddała. Sąsiad, wciąż jeszcze trzeźwiejąc, aż się popłakał. „Pani Halinko, gdzie dzisiaj takie uczciwe ludzie żyją? Pani to ostatnia z nich jest.” 
***

- Dlaczego pani jest bezdomna? 

- Czasem tak bywa - odpowiedziała, nie chcąc opowiadać chłopcu swojej historii. - A teraz uważaj, bo to działanie wymaga skupienia.

Elka przystanęła na chwilę przy stoliku.

- Radzi sobie? 

- Coraz lepiej. Ma duże zaniedbania, ale da sobie radę. Dziękuję za kości dla kundelka.

- Nie ma sprawy. Ja dziękuję za pomoc dla Tomka. Nie mam do niego cierpliwości. 

- Bo chodzisz na randki, zamiast mi pomagać - wyskoczył z rewelacjami Tomek. 

 Dziewczyna roześmiała się i potargała brata żartobliwie za włosy. 
- Lepiej się ucz, bo ulice będziesz zamiatał! 

- Akurat! Ona mi tak zawsze dokucza! A ja będę sławnym oblatywaczem wojskowych samolotów! 

Marlena uśmiechnęła się do chłopca. Dowiedziała się od Tomka, że ojciec siedzi w więzieniu za zabójstwo, a matka uciekła za granicę „z jednym takim”. 

***

Halinka z bijącym sercem przekroczyła próg komisariatu na Wodzisławskiej.
Kiedy podpisywała zeznanie, młody policjant pokręcił głową z niedowierzaniem.

- Inna na pani miejscu, to by już dawno wydała te pieniądze. 

- Tak pan myśli? - Halinka spojrzała w jego jasne, młodzieńcze oczy. - Ja… Ja w pierwszej chwili nie miałam zamiaru… Ale… Ale jak człowiek raz zgubi sumienie, to już koniec. Rozumie pan?

- Chyba tak. Miejmy nadzieję, że właściciel doceni pani uczciwość. Choć powiem pani, że biedniejszy szybciej wypłaci jakąś nagrodę niż bogaty… 

***

Marlena obejrzała ubrania. Pies, który został w końcu Kundelkiem, patrzył z zaciekawieniem na przymiarkę. Ubrania były porządne, czyste i pachnące. Marlena zajrzała do kolejnej reklamówki. Kilka par nowych, ciepłych skarpet i majtek. 

- Kundelku, już dawno nie zostałam tak pięknie obdarowana! Kochana ta Ela, że pomyślała. - Przemawiała co chwilę do psa, ubierając czyste, miłe w dotyku rzeczy. 
***

Halinka, odkąd oddała portfel, czuła, że coś wygrała, choć dokładnie nie wiedziała, co? Jak każdego dnia w pracy, myła podłogi, przepychała sedesy, znosiła burczenie podróżnych. 
- Halinka!

W progu stanęła Tereska. Prowadziła punkt z zapiekankami. Życie miały podobne, to szybko się zaprzyjaźniły. Tereska nieraz przynosiła jej pod koniec dnia reklamówkę zapiekanek. „Wrzucisz do piekarnika i będziesz miała kolację, bo ja nie mogę tego na drugi dzień sprzedawać, a przecież to dobre jedzenie! Wyrzucić szkoda. Szef pozwolił”

Teresa machnęła jej przed oczami jakąś gazetą, niezwykle poruszona.

- Czytałaś! To chyba o tobie! 

- E tam… Kto by chciał pisać o starej babce klozetowej.

- Lepiej przeczytaj… Muszę lecieć, bo klient się pojawił. Wpadnę jak będę miała luz!  

Halinka uzupełniła papier i dopiero wtedy usiadła przy stoliku. Rzuciła okiem na tytuł: „Kobieta pracująca w dworcowej toalecie w Żorach, oddała zgubiony portfel ze sporą sumą pieniędzy!” 

***

Kiedy Marlena pojawiła się w drzwiach stołówki, Tomek w pierwszej chwili jej nie poznał. 

- Ale się pani zmieniła! - Krzyknął zdumiony. - Elka, chodź zobaczyć! Pani Marlena się zaczarowała!

Marlena uśmiechnęła się szeroko. Nie spodziewała się, że czyste ubrania i ciało mogą tak odmienić człowieka. 

- Bardzo ładnie pani wygląda - powiedziała szczerze Ela. - Zaraz przyniosę obiad. Tomek… Ty masz chyba coś do powiedzenia pani Marlenie - co?

Chłopiec podrapał się po głowie zafrasowany, a po chwili pobiegł do plecaka opartego o nogę stołu. Kiedy wrócił, wyciągnął rękę do Marleny i powiedział:

- Dziękuję pani. Dostałem z matmy czwórkę! To dla pani…

Marlena wzięła z jego rąk czekoladę i uściskała chłopca.

- Nie trzeba było… Zjedz sam…

- O, nie! To dla pani…

- W takim razie, zjemy razem. To się pani zdziwiła, co?

- Jeszcze jak! Myślała, że ściągałem… Tomek zmarszczył brwi z oburzenia. - Jak dostanę drugą czwórkę, to… nie będę miał pały na półrocze!
***

Marlena uprzątnęła bałagan w domku. Kundelek wylizywał talerzyk z resztek konserwy. Na parapecie okienka zbierała się woda. Marlena usłyszała hałas i zamarła. Kundelek zawarczał ostrzegawczo. 

- Jasna cholera, ale błocko! 

Nim zdążyła pomyśleć co zrobić, drzwi pchnięte mocno, otworzyły się na oścież, wpuszczając chłodne, wilgotne powietrze. Mężczyzna zatrzymał się w pół kroku, zaskoczony widokiem kobiety.

- Co to jest? Co pani tu robi?!

Próbowała mu wyjaśnić, ale nie słuchał. Kazał jej się wynieść w pięć minut, albo wezwie policję. Drżącymi rękoma pozbierała swój mały dobytek, w pokorze słuchając wyzwisk mężczyzny. 

***

Halinka przestała być anonimową „babcią z klozetu”. Przychodzili ludzie, dla których do tej pory nie istniała i gratulowali. Czuła się tym wszystkim skrępowana. Byli i tacy, którzy nie szczędzili kpin z jej „uczciwej głupoty”. W końcu dowiedział się mąż i syn. Obaj się obrazili. „Mogłaś mi, matka, komórkę nową kupić!” 
- Mogę skorzystać z toalety? Nie mam pieniędzy. 

Halinka spojrzała na twarz mówiącej. Natychmiast skojarzyła, że skądś… Tak… Na pewno nie jest to zupełnie obca twarz.

- Marlena?

- Tak. 
- Korzystaj… Powiedziała po krótkim wahaniu Halinka. 

Halinka pamiętała dobrze dwie kobiety, trzymające się zawsze razem. Plotkowano, że to bezdomne lesbijki, albo siostry. Współczuła im tak czy tak. Nie wyobrażała sobie życia bez dachu nad głową. 
***

Tomek spojrzał raz i drugi w kierunku drzwi. 

- Elka, czemu nie ma pani Marleny? 

- Nie wiem… Szkoda, że nie zapytałam, gdzie mieszka. Odrabiaj lekcje. Zaraz idziemy do domu.

- Elka… Przecież pani Marlena nie ma domu.

- Racja, ale gdzieś musi przebywać… 

- A pójdziemy do ojca? No wiesz… Na święta?

- Chcesz?

- Nie.

- To po co pytasz? Mało dziś jadłeś. Źle się czujesz? 

Ela podeszła do chłopca i położyła mu rękę na czole. Spojrzała w jego oczy ze źle skrywanym niepokojem. 

- Czoło chłodne, ale oczy masz szkliste. Mam nadzieję, że nie chowasz czapki do kieszeni po wyjściu z domu, co?

- Pewnie, że nie! Taki głupi to nie jestem! Jutro mam sprawdzian z matmy. Chciałem poćwiczyć z panią Marleną… Czy ona przyjdzie do nas na święta? 

- Nie wiem. Obiecała, że tak. Spakuj zeszyty, zaraz zamykam.

Tomek z markotną miną sięgnął po plecak. „Bo pani Marlena jest dla mnie jak babcia” - myślał, zawiedziony nieobecnością bezdomnej.

***

Gośka otarła pot z czoła. Wielki brzuch utrudniał jej przygotowania do świąt. Od pewnego czasu myślała o matce. Bernard, gdy tylko się dowiedział, że zostanie ojcem, ulotnił się po kilku dniach. Było jej bardzo ciężko, nie tylko z powodu mocno zaawansowanej ciąży. W domu, wciąż walały się rzeczy matki: robione na drutach skarpety, poduszki, drobiazgi, którymi upiększała dom. Przytuliła „jaśka” wyszywanego w maki i rozpłakała jak mała dziewczynka. „Przepraszam, mamo! Przepraszam!” - powtarzała w myślach, mając gorącą nadzieję, że matka jej kiedyś wybaczy. Jeśli jeszcze żyje? Wyrzuty sumienia dopadały ją głównie przed snem. Kładła wtedy dłonie na swoim wielkim, napiętym do granic brzuchu i czekała na ruchy dziecka. To ją uspokajało. Myśl, by oddać dziecko zaraz po porodzie, odeszła właśnie wtedy, gdy poczuła pierwsze ruchy maleństwa. „Jakoś damy sobie radę”. 

***

Mirek zatrzymał wóz i wyskoczył z szoferki. Założył grube, robocze rękawice i otworzył sobie bramę. Był przekonany, że właściciela nie ma, ale po chwili, na schodach wejściowych pojawił się Henryk. Mirek skinął głową:

- Dzień dobry! Myślałem, że pana nie ma… 

- Dobry… Mruknął Henryk. - Nie mogłeś przyjechać wczoraj?

- Nie. Miałem egzamin.

- Na co? - W głosie Henryka pojawiły się nutki zdziwienia. - Bo chyba nie na prawo jazdy? 

To miało zabrzmieć jak żart, ale Mirek wiedział, że to przytyk. 

- Miałem ostatnie zaliczenie z… mięśni.

- Z czego?

- Z mięśni. Studiuję medycynę. 

Mirek nie patrzył na profesora. Zanurzył grubego węża w otworze szamba i włączył maszynę. Henryk obserwował chłopaka. Radził sobie dobrze. Sprawnie zajął się wszystkim. 

- Dlaczego pracujesz w… taki sposób?

Mirek wyłączył maszynę. Rozbił grudy śmierdzącej breji żelaznym prętem i na powrót włączył zasysanie. Podszedł bliżej i spojrzał mężczyźnie prosto w oczy.

- Robota, jak każda. Studia są drogie.
***

Marlena podziękowała za kawę.

- Muszę już iść. Kawa była bardzo dobra i zapiekanka też.

- Ale… Dokąd teraz pójdziesz? Mieszkasz gdzieś? - Halinka podała jej zawinięte w reklamówkę zapiekanki.

- Coś znajdę na noc. Może w noclegowni…

Halinka poczuła ból w piersiach. Czuła go zawsze, gdy wiedziała, że mimo współczucia, nie może pomóc. Mąż wyrzuciłby je obie, gdyby pojawiła się z Marleną w zagraconym, dwupokojowym mieszkanku. 

- Nie martw się. Poradzę sobie. Dziękuję za to - wskazała wzrokiem na reklamówkę.

Po wyjściu Marleny w kanciapie zrobiło się nagle cicho i smutno. Halinka umyła wyszczerbiony kubeczek. - Pani Halina? 

Męski głos odbił się echem od odrapanych ścian. Jakimś cudem, akustyka kibelków była dość wyrazista. 

- To ja… O co chodzi?

W progu stał bardzo elegancko ubrany mężczyzna. 
- Szukałem pani. Ja… Bardzo dziękuję za zwrócony portfel. Miałem w nim ważne dokumenty… Zdjęcia bliskich. A sam portfel to pamiątka. Prezent od przyjaciela. Mogę usiąść?

Nie mówił o pieniądzach. Mówił o żonie, dziecku, przyjacielu… Rozmawiał z nią jak z przyjaciółką, kimś, kto zrozumie. Kiedy położył przed nią kopertę wzdrygnęła się…

- Nie trzeba… Ja…

- Proszę to przyjąć… I… Bardzo proszę, aby pomyślała pani o sobie. O tym, co dla siebie chciałaby pani kupić. Na święta. Proszę mi to obiecać. Dobrze?

Miała wrażenie, że spojrzenie ciemnych oczu dociera w głąb jej serca i myśli. 
- Dobrze - obiecała cicho próbując ukryć łzy. Opuściła głowę i sięgnęła do kieszeni fartucha po chusteczkę. Kiedy na powrót podniosła głowę, mężczyzny już nie było. Śladem jego realnej obecności była tylko biała koperta i piękny zapach dobrej wody kolońskiej. Halinka sięgnęła po kopertę. Było w niej kilkanaście banknotów o dużych nominałach. Gdy je policzyła, na nowo się rozpłakała. Była to ta sama kwota, która znajdowała się w portfelu. Oprócz tego, jej palce dotknęły czegoś jeszcze. Z koperty wypadł kwadracik opłatka. 

***

Marlena zatrzymała się i spojrzała w górę. Cała Bagnista jaśniała od świątecznych ozdób. W oknach mieszkania było jasno. Dostrzegła cień kobiecej postaci.

„Tęsknię za tobą, córeczko. Mimo wszystko, tęsknie”. Nie miała odwagi wejść na górę. Bała się spotkania z Bernardem. Podreptała w swoją stronę. Kundelek biegł kilka kroków przed nią. Skręcił w uliczkę prowadzącą do stołówki Caritasu, ale Marlena łagodnie zawróciła go z drogi.

- Nie dziś piesku. Nie dziś.

Kiedy dotarła do noclegowni, wszystkie miejsca były już zajęte, ale kierowniczka, pozwoliła jej spać na dodatkowym materacu w kącie sali. Marlena uprosiła, by Kundelek mógł być z nią. Szybko zasnęła. Mała dziewczynka uśmiechnęła się do niej, podając szydełkowego aniołka. „Mamusiu, jak pięknie pachnie ta choinka! Zrobiłaś ślicznego aniołka! To dla mnie?” Marlena przekręciła się na drugi bok, szepcząc: „Dla ciebie moja córeczko, dla ciebie. Tylko dla ciebie.”

***

Przystanęła na chwilę i spojrzała na wystawę. Jej twarz odbiła się ledwie widocznie, jak w zamglonym lustrze. „Mam niespełna pięćdziesiąt lat, a wyglądam na siedemdziesiąt” - pomyślała ze smutkiem. Obok sklepu znajdował się zakład fryzjerski. Dobry zakład. Wiedziała, że korzystają z oferowanych tu usług zarówno bogatsi mieszkańcy jak i niektóre znane osoby. Halinka z wahaniem podeszła do drzwi. Kiedy znalazła się wewnątrz, zawstydziła się nagle swojego pomysłu, ale przecież… Przecież o tym marzyła! Szefowa podeszła do niej zaraz i zapytała cicho.

- Pani do nas? 

- Tak… Ja…

Dziewczyna patrzyła na nią uprzejmie, ale Halinka czuła, że za moment zostanie wyproszona. Zanim dziewczyna zdążyła ponownie otworzyć usta, Halinka powiedziała:

- Proszę mnie nie wyganiać. Mam pieniądze…

- Nie miałam zamiaru - zarzekła się kobieta, ale obie czuły, że jest to źle maskowane kłamstwo. 

***

Mirek wyjechał zza zakrętu i nagle ostro przyhamował. Oblodzone bryłki ziemi prysły spod kół. Poczuł na czole grube krople potu. Jak mógł go nie zauważyć?! Kiedy wyszedł z kabiny, ugięły się pod nim nogi. Chłopiec leżał na zwale brudnego śniegu. Przypadł do niego i z ulgą stwierdził, że jest przytomny. 

- Dziecko, mogłem cię zabić! - Wybuchnął. - Tu nie ma przejścia dla pieszych! Jesteś cały? 

Wyglądało na to, że obaj tylko się przestraszyli. 
- Trzeba cię zabrać na pogotowie… Bo jednak nieźle grzmotnąłeś o tę górkę… Śnieg jest twardy. Uderzyłeś głową…

- Nie trzeba. Mam grubą czapkę. Siostra każe mi w niej chodzić. Obiecałem, że będę. Prawdziwy facet zawsze dotrzymuje słowa! 

Mirek uśmiechnął się, słysząc te słowa.

- Masz mądrą siostrę, bracie! Wskakuj do kabiny. Odwiozę cię do domu. Gdzie mieszkasz? Co ty w ogóle robisz o tej porze na mieście? Wiesz, która jest godzina? Rodzice się nie wściekną, że włóczysz się po nocy? 

- Mam tylko siostrę - wciął się chłopak w grad pytań. 

- Tylko siostrę? Opiekuje się tobą? 

- Tak. Ja szukałem… Szukałem…

Tomek opowiedział o pani Marlenie, matematyce i Kundelku. Zanim ciężarówka zatrzymała się przy kamienicy, zostali kumplami. Mirek zaoferował się, że odstawi go do samego mieszkania.

- Nie trzeba. Elka na pewno będzie zła, jak się dowie, że prawie wpadłem pod samochód. Pan jej nie zna.

- Miałeś mi mówić po imieniu - przypomniał Mirek i uścisnął mu rękę. - Trzymaj się! Wesołych Świąt.

Poczekał aż chłopiec zniknie w ciemnej, uwalniającej zapach gotowanej kapusty i grzybów sieni. „Dzielny mały. Trzeba mu pomóc odnaleźć tę panią Marlenę.”

***

Marlena dotknęła czoła. Bez wątpienia, miała wysoką gorączkę. Czuła dreszcze. Kuliła się w sobie jak pisklę, próbując zatrzymać jak najwięcej ciepła. Kundelek nie odstępował jej na krok, jakby czując słabą kondycję swojej pani. Nagie konary, niczym hebrajskie literki czerniały na tle pogodnego nieba. Marlena usiadła na ławce. „Chyba tu umrę” - stwierdziła z rezygnacją. „Nie mogę pójść do Tomka i Eli. Zarażą się. Nie mam siły na dalszy spacer.” Położyła jedną z toreb, wypchną ubraniami na ławce i położyła na niej głowę. Ułożyła się jak najwygodniej i zamknęła oczy.    

***

Policjant pochylił się nad leżącą kobietą i sprawdził czy oddycha. Potem zadzwonił po karetkę. Udało mu się dobudzić Marlenę. Patrzyła na niego zamglonym, nieprzytomnym wzrokiem. 

- Gdzie ja jestem?

- W parku. O mało pani nie zamarzła. Piła pani alkohol?

- Nie… Bolała mnie głowa. Musiałam się położyć.

- Gdzie pani mieszka? 

- Nigdzie.

- Jak to?! Jakiś adres musi być. Dowód osobisty jest?

***

Była pewna, że mąż jak zwykle przesiaduje przed telewizorem. Zadzwoniła raz jeszcze. Drzwi otworzyły się z rozmachem.

- Pani do kogo? Żony nie ma w domu - wypalił Tadeusz i zamierzał zamknąć drzwi przed nosem nieznajomej, gdy usłyszał:

- Własnej żony nie poznajesz?

- Co?!

Tadeusz wybałuszył oczy jak zadziwione dziecko i przyjrzał się lepiej kobiecie, którą wziął za obcą.

- To ty? 

- Nie. Renifer Świętego Mikołaja! 

Zdumienie męża wprawiło ją w znakomity nastrój. Nowa fryzura, makijaż i płaszcz oraz buty sprawiły, że z kopciuszka zmieniła się w królewnę. Po pierwszym oszołomieniu, Tadeusz zapytał podejrzliwie.

- Hanka, skąd miałaś kasę?

Nie mówił na nią Halina, tylko Hanka. Na początku zwracała mu uwagę, poprawiała, a potem przyzwyczaiła się.

- Pamiętasz historię z portfelem?

- No… 

- Właściciel wypłacił mi nagrodę. Był u mnie.

- W kiblu?

- Tak. 

Tadeusz rozsiadł się na kanapie i podrapał w rozczochraną głowę. - Hanka… A… dużo tej nagrody?

- Po co ci to wiedzieć? 

Była zła, że nie pochwalił ani fryzury, ani ubrania, o makijażu nie wspominając. Spojrzała przelotnie do lusterka. Sama by się nie poznała.

- Dasz na piwo? - Zapytał przymilnie, opierając się o framugę kuchennych drzwi. - Sobie kupiłaś tyle rzeczy. I u fryzjera chyba byłaś, co? 

Halina spojrzała na niego i w końcu zrozumiała, że tak dłużej nie może być.

- Mam tego dość! 

Rzuciła kuchenną ścierką i zamknęła się w łazience. Tadeusz z głupią miną pozostał wciąż oparty o framugę. Myślenie nie było jego najmocniejszą stroną.
***

Marlena przebudziła się i rozejrzała wokół, przekonana, że umarła. Po chwili jednak dotarło do niej, że to nie jest niebo wypełnione bielą, ale szpitalna sala. Spojrzała na swoją dłoń, czując tam swędzenie. Była podłączona do kroplówki. Pojawiła się młoda pielęgniarka i sprawdziła, czy wszystko w porządku.
- Co się stało? Jak się tu znalazłam?

- Policja zawiadomiła pogotowie. Prawie pani zamarzła w parku - wyjaśniła dziewczyna, sprawdzając, czy igła od kroplówki się nie poluzowała. - Teraz będzie dobrze. Była pani bardzo przeziębiona. Czy ma pani jakąś rodzinę?

- Mam… Córkę…

- Zaraz przyjdzie moja koleżanka i spisze dokładny adres. Teraz proszę odpoczywać. 

- Tam był ze mną taki piesek. Nieduży. Kundelek…

- Niestety. Nie wiem nic o psie. Niech pani zapyta lekarza. Zaraz będzie obchód.

Marlena otarła łzy. „Jeśli on tam został sam? Jeśli ktoś zrobi mu krzywdę?” - zastanawiała się, coraz bardziej zmartwiona. „Gdzie ja go odnajdę? Jak długo tu będę?”

***

Mirek zastanawiał się tylko chwilę. Otworzył drzwi stołówki i rozejrzał się, szukając chłopca. Tomek siedział nad rozłożonymi książkami i swoim zwyczajem, stukał długopisem w blat.

- Tomek, przestań stukać, bo za chwilę własnoręcznie cię uduszę!

Głos dobiegł z okienka. Mirek uśmiechnął się. To musiała być siostra Tomka. Podszedł do chłopca i usiadł naprzeciwko. 

- Mirek! - zawołał Tomek. - Myślałem, że ty żartujesz z tymi odwiedzinami.

- W życiu! Obiecałem, że wpadnę i jestem. Szukałem pani Marleny, ale niestety…

- Szkoda. Za dwa dni Wigilia. Mam nadzieję, że nie stało jej się nic złego - powiedział zasmucony Tomek. 

Elka przetarła blat i sprawdziła, czy wszystko już zrobione. Z każdym dniem, przychodziło do stołówki coraz więcej osób. Kucharka zdjęła fartuch i spojrzała na zmęczoną dziewczynę.

- Przydałaby się jeszcze jedna para rąk do pracy, co? 

- Oj, przydałaby się, pani Gieniu, przydała. - Przyznała szczerze Ela. - Jeszcze muszę zrobić zakupy na święta, dla Tomka kupić prezent, umyć okna…

Genowefa pokiwała głową ze współczuciem.

- Lekko to ty nie masz… Jeszcze ta szkoła. Podziwiam cię. A pieniędzy ci wystarczy? Bo jak coś, to ja pożyczyć mogę. U mnie lżej, bo i mąż jeszcze pracuje i syn się dokłada, to… Śmiało mów! 

-  Dziękuję, ale daję sobie na razie radę. Co to za chłopak? Rozmawia z moim bratem? Zna go pani?

Genowefa wyjrzała przez okienko i pokiwała przecząco głową.

- Nie. Na bezdomnego też nie wygląda… 

Ela podeszła do stolika. Mirek wstał i przedstawił się, ale Ela zareagowała ostro:

- Kim jesteś? Skąd znasz mojego brata? Sprzedajesz dzieciom narkotyki?

- Elka! - Tomek stanął w obronie Mirka. - Mirek pomaga mi znaleźć panią Marlenę! Nie ma żadnych narkotyków!

- Na pewno? - Spytała już łagodniej Ela. - Skąd się znacie?

Chcąc nie chcąc, Mirek opowiedział o pierwszym spotkaniu z Tomkiem. Dziewczyna pogroziła bratu:

- Tyle razy mówiłam ci, żebyś się rozglądał zanim przejedziesz przez ulicę. 

- Elka, nic się przecież nie stało, a Mirek pomoże nam odnaleźć panią Marlenę. 

- Sorry - Ela zwróciła się do Mirka - że tak na ciebie naskoczyłam. Pod szkołą Tomka ciągle kręcą się jakieś podejrzane typy. Myślałam, że jesteś jednym z nich… 

- Rozumiem. Ależ ty masz temperament, dziewczyno! Lepiej z tobą nie zadzierać!

***

Gosia przytuliła kwilące zawiniątko. Mimo bólu, zmęczenia, kilkugodzinnego wysiłku, czuła się lekko, jakby jej ktoś podarował parę skrzydeł. Bezbronność córeczki rozczuliła ją do tego stopnia, że rozpłakała się. „Jak mogłam chcieć cię tutaj zostawić? Oddać.” Do sali weszła pielęgniarka.

- Ktoś do pani. Mogę wpuścić?

- Kto? 
Gosia pomyślała przez chwilę, że może Bernard dowiedział się, że urodziła i zapragnął jednak mieć rodzinę, ale pielęgniarka powiedziała:

- Mówi, że jest pani koleżanką z pracy. 

Odłożyła córeczkę do łóżeczka i poprawiła kołdrę. Nie bardzo wiedziała, co powiedzieć, gdy Zuza pojawiła się w progu.

- Cześć.

- Cześć. Przyniosłam ci kilka drobiazgów. Jaka ona śliczna! Zuza pochyliła się nad łóżeczkiem. 

- Dzięki, ale nie trzeba było. Wszystko mam. Gosia zajrzała do papierowej, ozdobnej torebki, która przyniosła koleżanka. Podświadomie czuła, że ta wizyta nie jest tak zupełnie przyjacielska i bezinteresowna. Zuza usiadła na krzesełku i zapytała:

- Zastanowiłaś się?

- Nad czym?

- No… wiesz… Słyszałam, że chcesz oddać małą. Rozmawiałam z mężem. Od lat staramy się o maluszka i…

- Sprawa nieaktualna - wtrąciła sucho Gosia. - Mała wraca ze mną do domu.

- Ale… Czy dasz sobie radę? W firmie szykują się zwolnienia… Jesteś sama i… Rozumiesz... A my damy małej wszystko - tłumaczyła Zuza, pewna, że Gośka złamie się wreszcie i odda im małą, oczywiście w drodze legalnej adopcji. „Ty nie będziesz dobrą matką. Nie masz warunków” - dopowiadała w myślach, bacznie ją obserwując. 

- Nie, Zuza. Nie oddam małej nikomu. Dziecku potrzebna jest przede wszystkim miłość. Ono nie potrzebuje luksusów. Musicie szukać gdzie indziej. Już zdecydowałam.

- Może jednak zastanowisz się jeszcze? 

- Nie. Proszę, nie przychodź tu więcej. Zabierz te rzeczy. 
- Jesteś głupia i tyle! - Wypaliła Zuza. - Sama nie dasz sobie rady!

- Nie jestem sama - powiedziała cicho Gosia.

- Tak? A kogo masz? Tego łajdaka, który cię rzucił? 

- Matkę… Mamę. Ona mi pomoże.

Zuza popatrzyła na nią i roześmiała się ironicznie.

- Taa… Tę samą, którą wygoniłaś z domu? Nie wiadomo, czy jeszcze żyje? Gdybyś się jednak namyśliła… Daj znać.
***
Halinka, nucąc pod nosem pucowała lustro. Od kilku dni pracowała w nowych toaletach. Wszystko było lśniące, ładne i pachnące. Zamiast zielonego fartucha, miała na sobie firmowy, bawełniany dres. Historia z portfelem odmieniła jej życie. Rozglądała się czasem za Marleną, dla której kupiła nowy, ceramiczny kubek. Tereska, jak dawniej wpadała do niej, podczas przerwy, na pogaduszki. 

- Ale ty się zmieniłaś, Halinka! Ale to dobrze. Człowiek powinien się zmieniać, rozwijać, cenić samego siebie. Bo jak człowiek nie szanuje samego siebie, to i inni go nie szanują - sumowała filozoficznie, pogryzając zapiekankę.

***
Gosia nie spodziewała się, że w domu ktoś będzie. Odruchowo pchnęła wejściowe drzwi, ustąpiły. Weszła ostrożnie, gotowa na spotkanie z ewentualnym intruzem, ale… Uderzył ją zapach pomidorowej! Z kuchni dochodził szczęk mytych naczyń. Mała zakwiliła.

- Ciii… - uspokoiła ją Gosia i niemal na palcach podeszła do kuchni. 

- Mama?

Kobieta stojąca przy zlewie odwróciła się. Z rąk kapała na podłogę woda z pianą. Gosia podeszła do niej i długo patrzyły sobie w oczy.

- Mamo, przepraszam… Za wszystko cię przepraszam!  

Marlena wytarła dłonie w kuchenną ściereczkę i wzięła z ramion córki małą.

- Już dobrze, córeczko, już dobrze… 

***
- Elka, ja nie chcę tej koszuli! Kołnierzyk mnie gryzie! 
Tomek szarpał się z koszulą, którą Ela solidnie wyprasowała. 

- To załóż niebieską. Wisi na krześle.  

- Pani Marlena przyjdzie? Niedługo pierwsza gwiazdka. Szkoda, że Mirek jej nie odnalazł.

- Szkoda - powiedziała dziewczyna. - Krzywo zapiąłeś guziczki. Zrób to porządnie…

- I nikt do nas nie przyjdzie, prawda? 

- Może jakiś wędrowiec? Krzesło i talerz będą na niego czekały. Uważaj, bo włożysz łokieć do sernika!

- A mogę już rozpakować prezent?

- Nie. Po kolacji. Lepiej wyglądaj za pierwszą gwiazdką!

- Akurat! W mieście to nie widać żadnych gwiazd - naburmuszył się chłopiec.

Ela wróciła do kuchni po resztę dań. Trzymała w sobie łzy na chwilę, gdy brat zaśnie, a ona będzie się mogła spokojnie wypłakać. Starała się nie myśleć o rodzicach. Chwilami miała wrażenie jakby od zawsze była tylko z Tomkiem. 
- Elka, ktoś puka!

- To otwórz. Pewnie sąsiadka. Miała zostawić klucze przed wyjazdem do rodziny.

To nie była sąsiadka. W pokoju pojawił się Mirek. W czarnym golfie i marynarce wyglądał bardzo elegancko. Pomyślała, że to całkiem przystojny facet. Zaskoczył ją niezapowiedzianą wizytą.

- Sorry, że ja tak bez zapowiedzi, ale…

Podszedł do choinki i postawił tam trzy ozdobne torby. 

- Przyniosłem trzy, bo pomyślałem, że jednak ta pani Marlena może jeszcze do was przyjść - powiedział swobodnie, jakby co roku przynosił im prezenty.

- Mirek, dziękuję, ale… My nic dla ciebie nie mamy. Nie spodziewałam się nawet, że przyjdziesz i…

- Nie ma sprawy! Lubię robić niespodzianki. Mam nadzieję, że Mikołaj dobrze mi podpowiedział. Mogę was odwiedzić w trakcie świąt?

- Jasne! - Tomek spontanicznie przytulił się do Mirka. 

Ela patrzyła na nich i coś w niej pękło. Jakby ktoś zbyt mocno napiął i tak już delikatną strunę. Tomek podbiegł do okna, by sprawdzić, czy jednak, nie pokaże się jakaś gwiazda. Mirek podszedł do Eli.

- Wszystkiego dobrego na święta. 

- Dziękuję. Tobie też.

Zanim zdążyła zareagować, pocałował ją w policzek.

- Widziałem! Odbijacie się w oknie! - zawołał Tomek. 

- Już zmykam - powiedział cicho, wciąż patrząc na Elę. 
W korytarzu minął się ze starszą panią. Domyślił się, że to pani Marlena.

***

W oknach migotały lampki choinkowe. Zapach świąteczny potraw snuł się ulicami, wabiąc bezdomne psy i koty. Śmiech przeplatał się ze łzami. Dźwięk łamanego opłatka niknął w dźwiękach kolęd. Marlena spojrzała na śpiącą wnuczkę, na córkę krojącą ciasto. Był w tym wszystkim taki spokój, jakby sam Bóg wypełnił ciepłym oddechem cały dom, całe miasto. 
- Mam nadzieję, że Kundelek znalazł dobry dom - powiedziała Marlena.

- Na pewno, mamo. Trzeba być dobrej myśli.

- Trzeba być dobrej myśli - powtórzyła Marlena, nie zatrzymując płynących po policzkach łez. - Tomek zapytał, jak byłam u nich, czy może mówić do mnie „babciu”? Co o tym myślisz?

- Myślę, że to dobry pomysł. Magdusia ma teraz jakby starszego brata - uśmiechnęła się Gosia. 
Epilog
I można byłoby zakończyć, że wszyscy żyli długo i szczęśliwie, ale to kłamstwo zarezerwowane jest tylko i wyłącznie dla bajek. Tylko tam brzmi wiarygodnie i pięknie. W historiach z tej ziemi, piękne są tylko chwile, ale właśnie dla tych chwil warto żyć i mieć nadzieję. W najciemniejszym tunelu, ktoś w końcu zapali malutkie światełko, które będzie rosło proporcjonalnie do naszej wiary w to, że aniołowie, niekoniecznie, mieszkają tylko w niebie…
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